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S e n s a c j a  w a r s z a w s k i e j  u l i c y

Scianolaz na 4-ropietrcwym gmachu
Popisy „człowieka — muchy'1

W p o p r z e k  u l ic y  Skorupk i w i e l ­
k i transparen t ,  zachęca  do o b e j ­
rzen ia  „ i e d y n y c h "  pokazów  reko r  
d o w e g o  chodzen ia  po śc ianach  d o ­
m ó w  p rz e z  „ c z ło w ie k a  - m u eh ę “ . 
N a  u l ic y  sto i ju ż  t łum  ga p ió w .  
K i lk u  p o l ic ja n tów  p rz ech a d za  się 
z  m inairT m a g ó w  D w ie  kasy  po 
dw u  s tronach , na  chodn ikach. 
P r z e jś c ie  p r z e g r a d z a  l inka.

D och odz i  8-a w ie c zó r .  Godzina 
pokazu. T łu m  w y c ze k u ją c y  w id o ­
w iska  to  w  80 p rocen tach  dzieci. 
T u m u lt  s traszny .  G d z ien iegd z ie  
m a lc y  b io rą  s.ę za g ł o w y  i zd row o  
tarm oszą .

A ż  oto n ag le  z k ilku ba lkon ów  
spada b ia ła  law in a  kartek .  Goś 
j a k  za p o w ied ź .  J ed y n y  polsk i a- 
k roba ta  śc ian o la z  —  ja k  g łos i 
p ism o —  m a  w y k o n a ć  „ z a d z iw ia ­
ją c e  w e jś c ie  po  śc ian ie  kam ien i­
cy  na dach  bez  ja k ic h k o lw iek  
p rz y r zą d ów ,  chodzen ie  po p a ra  
pe tach  i g z j  msach, ak rob a c je  na 
d ra b in ie  i  t r a p e z ie  nad p rzepa ­
śc ią  o ra z  ze jś c ie  z  dachu sp ow ro  
tem  po ś c ia m e “ .

M a lc y  t łu ką  s ię  i w y d z i e r a ją  so ­
bie kar tk i .  Sc iano łaza  ja k o ś  nic 
w idać ,  a i e  za c zy n a  g rać ,  jakaś  
ba rd zo  m iz e rn a  kape la ,  na śc ianę 
domu ul Skorupk i 12 pada ś w ia ­
t ło  re f lek to ra ,  coś ja k ie ś  m a js t ry  
d łub ią  p r z y  m urze, p o l ic ja  odsu­
wa p a tr zą c y ch  od f ro n tu  budyn ­
ków, na k tó ry ch  m a p o p is yw a ć  sie 
„ c z ł o w ie k  - m u ch a " .

—  P ro s z ę  s ię  co fn ą ć ,  p ro s zę  się 
c o fn ą ć  —  w o la  w ła d za  —  m oże 
spaść, to je s zc ze  k og o  potraci.. .

Z ja w ia  s ię  w re s z c ie  sam 
„ m is t r z "  C aty  okutany  jak im ś, 
ja k b y  b a rch a n o w y m  sz la frok iem , 
z m a łą  g r a n a to w ą  czapeczką  na 
g łow ie .  „C z ło w ie k  - m u ch a " .  Za 
ch w i lę  pokazu je  s ię na jed n i  m z 
ba lkon ów  p ie rw s ze g o  p ię tra .  U- 
k lon w  s tronę  pub l icznośc i  i m o­
no log .

P od ob n o  „ c z ło w ie k  - m u ch a "  do 
b^ega koń ca  t r z e c ie j  setki n iebez­
p ie czn ych  pokazów , j a k  sam m o­
w i,  na ce le  ch a ry ta tyw n o -spo  
łeczne  zebra ł,  za  w y s t ę p j , 29 ty ­
s ię cy  z łotych , k tóre  p rzekaza ł  r ó ż ­
nym ins ty tuc jom . D la  udokum en­
to w a n ia  b e z in te reso w n o śc i  sw e j

p ra cy  pokazu je  a lbum  z pod z ięko ­
w an iam i Rozk łada  kartkę  po kart  
ce— razem  sk le jon e— w ą ż  p od z ię ­
kowań, a ż  osiada na par te rze .  
M on o log  koń czą  w ie rsz yk i ,  skom ­
pon ow an e  p rzez  „ m is t r z a "  i p rzez  
n iego  dek lam ow ane .  ( I  tek s ty  i 
dek lam ac je ,  pod zdech łym  M ed o r  
k iem  —  jakby  p ow ied z ia ł  c z łow iek  
u l i c y ) .

R ozp o czyn a  s ię  pokaz. O rk le -  c a ją  a  śc ian o la z  le d w ie  do tyka jąc
stra  p r z y g r y w a .  „C z ło w ie k  - m u­
c h a "  ukazu je  s ię na dole, zrzuca, 
s z la frok ,  zo s ta je  w  kostjurnie spor 
towym .

Z aczyn a  s ię w ła żen ie  po m urze  
chyżo  i sm ia lo. P o tem  na w y s o ­
kości p ie rw s ze g o  p ię t ra  spacer  
po p a ra p ec ie  i g zym sach . T yn k  
trochę  tr zeszczy ,  pan ie  się odw ra-

N a j  m n i e j  s z a  k s i ą ż k ą
w i e l k o ś c i  z n a c z k a  p o c z t o w e g o

Z okaz j i  kongresu  sztuki Ira- p. R e ich e l  w id z ia ł
nu, p rz yp o m n ia n o  sob ie  zn ów  o 
cd ii nera w ydan iu  ba jek  K ry lo w a ,  
w  k s ią żeczce  w ie lk o ś c i  znaczka  
p ocz to w ego ,  a g rubośc i  kartonu. 
J e s t  tam 8(5 stron, a  na n ich  25 
bajek . Okłącfka malow-ana j e s t  w 
k ilku ko lo rach ,  na da lsze j  s tron ie  
zn a jd u je  się pu r t re t  au tora .

D ra k  pochodz i  z  1855 roku z 
P e te rsbu rga ,  ó w c z e s n y  dy rek to r  
„E d y c j i  P a p ie ró w  P a ń s tw o w y c h "

na w y p raw ie  
p a rysk ie j  podobne w y d a n ie  
w a n g e l j i ,  uwrażane za  cud sztuki 
d ru ka rsk ie j  i ch c ia ł  d ow ieść ,  że 
i R o s ja n ie  p o t r a f i l i b y  coś podob ­
nego  w ykonać ,  c zego  r ó w n ie ż  c z y ­
nem dow iód ł.  M in ja tu row a- '  k s ią ­
żeczka  w ysz ła  w  k ilku e g z em p la ­
rzach, a le  n ig d y  nie zn a la z ła  się 
na półkach  ks ięga rsk ich .  Już  o d ­
dawana n a le ży  do cennych  m uzeal 
nych osob l iw ośc i  sztuk i d ru ka r ­
sk iej.

A r m j a  w  a t e l i e r
j e s t  z n a k o m i c i e  w y ć w i c z o n a

W  H o l ly w o o d  is tn ie je  od jede-  przed  jed en as tu  la ty
liastu la t  a t e l i e r  f i lm o w o  „ M i l i  
ta ry  P ic tu r e s  F la y e r s " ,  k tóre  p o ­
siada w lasną zn akom ic ie  w yd y -  
s c yp l in o w a n ą  i w y ć w ic z o n ą  ar- 
m ję. O sob l iw o śc ią  te j  a rm j i  jest 
to, że w ys tę p u je  ona cod z ień  w 
innnych  u n i fo rm ach ,  za le żn ie  od 
charak te ru  f i lm u ,  w  k tórym  od ­
g r y w a  s w ą  ro lę .  D z is ia j  w ie c  je s t  
tc  b ry g a d a  k a w a le r j i  b en ga lsk ie j ,  
w a lc zą ce j  z  d z ik im i A fg a n a m i ,  
ju t r o  p iech o ta  a n g :° lska  b ro n ią ­
ca C hartum u p rzed  a takam i Mah 
cys tó w ,  p o ju t r z e  —  od d z ia ł  Spa- 
hów francusk ich  a ta ku jących  Bo- 
ćlianów, a w  n a jb l iż s z ym  być  m o­
że czas ie  u jr z y m y  na ek ran ie  a r ­
m ię  M i l i t a r y  P la y e r s  w  ro l i  
s t r z e lcó w  w łosk ich  w a lc zą cy ch  z 
c za rn ym i w o jo w n ik a m i  N eg u sa  na 
p iaskach  A b is yn j i .

Z a ło ży c ie la m i te j  doskonale  
p ro spe ru ją c e j  dz iś  im pre zy  byl i

P a n ie  d o m u , u ż y w a jc ie  k u c h e n e k  g a z o w y c h  P o  o b n iż c e  

te n y  g a z u  u m o ż l iw ia ją  o n e  n ie ty lk o  n a jd o g o d n ie js z y ,  
a ie  i n ie p o ró w n a n ie  tan i s p o s ó b  g o to w a n ia .

d w a j  by l i  
kom batanci n iem ieccy ,  Voss i Vo- 
g le r ,  k tó r zy  uczes tn ic zy l i  jako  
sta tyśc i w  scenach m i l i ta rn y ch  
n a g ryw a n y ch  do f i lm ó w .  D z iw i ło  
ich w ó w cza s  i g n ie w a ło  n ied o łę ­
s tw o  r e ż y s e r j i  w  scenach  b a ta l i ­
stycznych , nonsensy  w  p ro w a d ze ­
niu a k c j i  i ra żące  b łędy  w  um un­
durow an iu  i w y ek w ip o w a n iu  
stron  w a lc zą cy ch .  P o s ta n o w i l i ,  j a ­
ko dośw iad czen i  żo łn ie rze ,  z a r a ­
dz ić  temu. Z ebra l i  spośród  by łych  
żo łn ie rze ,  k tó rych  sporo  p rz eb y ­
w a  w  H o l ly w o o d  w  poszuk iw an iu  
za ję c ia  ja k o  s ta tyśc i ,  sporą  g r u ­
pę. z o r g a n iz o w a l i  ich, zaczę l i  ć w i ­
czyć, p rzyu cza ć  do ro zm a ity ch  ro ­
d za jó w  w a lk i  na b roń  ręczn ą  1 
pa lną  etc. Z g ro m a d z i l i  duże r e ­
z e rw y  um undu row ań  n a jro zm a i t ­
szych a rm i j  i poc zę l i  w y n a jm o ­
wać s w o ją  „ a r m j ę "  a te l ie r s  f i l ­
m ow ym . n a g r y w a ją c y m  f i lm y  b a ­
ta l is tyczne .  In te res  udał się. A r ­
m ja  M i l i t a r y  P la y e r s  zyska ła  u- 
z n a tlić r e ż y s e ró w  i k ry tyk i ,  a d z i ­
s ia j  im preza  ta je s t  n iezbędnem  

I kó łk iem  w w ie lk ie j  m aszyn e r j j  
I H o l ly w o o d u .  |

g z ym s ó w  posuw a s ię  w  g o rę  plę 
tro po p ię trz e .  R ob i  to d z iw n e  w ra  
zenie, jak b y  c z łow iek  s trac i ł  swą 
wagę ,  j a k b y  m agn es  t r z y m a ł  go 
p r z y  śc ian ie  domu.

K i lk a s e t  osód o b se rw u je  w s p i ­
nanie  s ię akrobaty .  C zasam i w y ­
d a je  się, ż e  ju ż ,  ju ż  za ch w i lę  
„ c z ł o w ie k  - m u c h a "  o d e rw ie  sio 
od muru. że obsunie  s ię  i runie  
wdół. A l e  on id z ie  da le j  p ew n ie  
i śmiało .

P a r ę  m inu t t r w a  obe jś c ie  fasa  
dy  i d o ta rc ie  do gzym su  domu. 
Jeszcze  j e d n o  w sp ięc ie  chyba n a j ­
c ięższe  i ju ż  n ie  g r o z i  c z te r o p ię ­
t r o w a  p rzepaść  i bruk u licy .

T e r a z  „ c z ł o w ie k  - m u ch a "  s ta je  
ju ż  na dachu i sk łan ia  s ię  pu 
b licznośc i .  B i ją  mu b raw o. D z ie  
ci, k tóre  n ig d y  m oże  n ie  w id z ia ­
ły  cyrku i p op isów  akroba tów ,  są 
zach w ycon e .

R ozp o czyn a  się. d ru ga  s e r ja  po 
p .só w  N a  środku domu w y s u n ię ­
ta j e s t  d rab ina ,  op a r ta  o w ys tęp  
fa s a d y  c zw a r te g o  p ie tra .  N a  koń­
cu drab iny  um ieszczono  trapez.

Cyk! n ie zb y t  ró żn orodnych ,  a le  
dość  śm ia iych  e w o lu c j j .  E f e k t ó w  
ność ich podnos i tło nocy, ś w ia ­
tło r e f l e k to r a  rzucone  na postać 
ak roba ty  i m ie js c e  popisu, szczyt 
c z te rop  < 'trewego domu.

Zebrana  g ro m a d a  od p ow ia d a  z 
dołu ok laskam i. Jes t  d z iw n a  bez­
pośredn iość  w r ea k c j i  u l icy .

Gdy  ak robata  na g le  za c zep ion y  
nogam i w is i  na t rap ez ie  jakaś  da ­
ma w o ta :  —  N a  l i to ść  boską, 
spadnie . P r z e c ie ż  to cz łow iek ,  m e 
da jc ie ,  n ie  p o z w ó lc ie !  Spadnie...

P o l i c j a n t  p rzec iska  się ku w r a ­
ż l iw e j  dam ie  i u spoka ja  ją ,  a w  
tłum ie  śm ie ją  się. Jak iś  sztubak 

czapce  d a w n e j  szko ły  G órsk ie  
go w o ła  je s zc ze  za n ią :  —  N iec h  
pani spo jr zy .  O w is i  te ra z  za j e ­
dną rękę...

Za chv  i lę  kon iec  popisu. O rk ie ­
s tra  c ichn ie . C yrk  na u l icy  skoń­
czony. T  um się rozchodz i .

A  ju t r o  „ c z ł o w ie k  - mucha 
znowu p o w tó r z y  popis, po kru 
chych  w ys tępach  m u ró w  p rzesu ­
nie się, po fa sa d z ie  domu. Znow u 
będą ok lask i i zn ow u  ig ra n ie  ze 
śm ie rc ią  nad w ie lo p ię t r o w ą  prze 
paśc ią  ulicy.

Sm isac ja  u l ic y  na am eryk ań ­
ską m odłę,

(a .) .

W r a c a ją c  w ie c zo r em  do domu, 
n ie raz  zag ląd a łem  do p o r tm on e t ­
ki i d z iw i łem  s ię  w ie l c e :

—  G dz ie ż  s ię p o d zm ły  te d ro ­
bne?  Byłem  na ko lac j i ,  p ra w d a  
f i le  rachun ek  uparł s ię  zap łac ić  
I l en io .  P o te m  b y l iśm y  w  kinie, 
zap łac i łem  dw a w e jś c ia  po 2 z ło ­
te to  ra zem  4. W ię c  g d z ie  r e s z ta ?  
P o w in n o  być w  po r tm on e tce  j e s z ­
cze c o n a jm n ie j  5 z ło tych .

O kazu je  się, ż e  w  dzienn; m 
budżec ie  n a jw ię c e j  d robnych  po­
ch ła n ia ją  n ap iw k i,  w y ła p u ją  je  
ic w c y  sp ec ja ln ie  do te g o  celu w y-  
t ren ow an i .  Są tak  zręczn i ,  że się 
ich omal n ie  zauważa,

N ie d a w n o  zadałem  ąobie f a t y g i  
na w yś led zen iu  tych  szpar, które- 
nn drobne w y c ie k a ją  z k ieszen i.

Gdy p rz ek ą s iw s zy  coś w  barze  
„na s to ją c o "  zb ie ram  się do w e j ­
ścia, w id zę ,  że  rró j kape lusz  le ­
żący  obok zn ikną ł z po la  w id z e ­
nia. T o  m a ły  p ic co lak  w yk rad ł  go 
p rzem yś ln ie  i odn iós ł  do szatn i 
w dbałośc i o m o je  m ien ie .  Gdy 
z jad łem , p icco iak  d a je  znak i z 
sza tn i  w y b ie g a  z g r a ja  m undu­
r o w c ó w  n iosąc usłużn ie  kapelusz, 
k tó ry  muszę od n ich  w yku p ić  za  
20 g ro szy .  -

W  pew n ym  L a r z e  w id n ie je  nad 
sza tn ią  i r on ic zn y  napis  ..szatnia 
b ezp ła tn ie " .  P od ob n o  jed en  z n- 
s iu gu ją cych  w  tym  barze  s za tn ia ­
rze, kup ił  ju ż  sobie  domen.

K u p u ją c  w  res ta u ra c j i  c zy  ka ­
w ia r n i  papierosy p łac i się cenę 
w yżs zą  ud jT ionopulowej,  d la c ze ­
go?  —  na dw yżka  to zgóry  p o b r a ­
ny nap iw ek  za f a t y g ę  z a w a r te j  
t ranzakc j i .

W k inach  gdy w chudzę  na sa­
lę t o w a r zy s z ,  mi usTuzna fam p--' 
ka, k tó ra  ośw ieca  d ro gę  do k rze ­
seł. O w szem , to ba rdzo  uprze jm e, 
t rudno s ię  Dowiem zo r jen to w a ć  
w ś ród  k rzese ł  w  c iem nośc i.  L e c z  
g d y  ju ż  s iedzę  s te rczy  nade mną 
cień, k tó ry  pi zes łan ia  mi ekran 
To  ow  p o r t j e r  us łużny czeka na 
sw ó j bakszy^z. G dy  nie. o trzym a.

odchodzi m ru cząc  z łow ro go .
P on a d to  w  każdem  k in ie ,  b i le ­

te r  kasu jąc  b i le t  w rę c z a  go  r a ­
zem  z p ro g ra m em  chcąc odebrać  
sw ó j  b i !e t  trzeba  obdz ie rać  go  w  
rękach b i le te ra ,  c zyn ią c  tc tak. 
b y  od d z ie len ie  b i le tu  od p r o g r a ­
mu, k tó r y  ma na sprzedaż, spra ­
w ia ło  p ew n ą  trudność . Jes t  ło  
zw y c za j  n iem iły .  P r o g r a m y  z resz ­
tą  są w  k inach zbędne. N a z w i  
ska i f o t o g r a f j e  ak to ró w  w id n ie ­
j ą  w  og łoszen iach ,  na ulicy , w  
b ram ie  Kina i w r e s z c ie  na ek ra ­
nie.

Dwrekc je  k in  m ogą  snnalo ska 
sow a ć  p ro g ra m y  zw ięk s za ją c  na ­
tomiast, b i le te rom  pensje .

G dy  sp ieszę  s ię  do poc iągu  i 
b io rę  w  tym  celu taksów kę  czy  
doiużkę , okazu je  s ię  d op ie ro  na 
dworcu , że  s z o f e r  ani do rożkarz  
n ie ma ca łe j  reszty ,  b rak  mu 
p ięćd z ies ięc iu  g roszy ,  w  r e z u l ta ­
cie darów u je  mu s ię ten  bak- 
szysz.

N a  u l icy  g d y  idę  z  kob ie tą  
obs iiaku ją  m ię  rom an tyc zn i  ob- 
s za rp an cy  z  k w ia ta m i  n ie  chcąc  
narazi, s ię  obe lg i ,  ku pu je  d w ie  
róże  i w rę c z a m  dam ie, k tó ra  od 
tej ch w i l  uw aża  m ię  za  sw ego  
apsz ty f ikan ta .  G dy  w racan i do 
domu o m in u t  p rzed  j e d en a s tą  
zosta ję  b ram ę zam kniętą , do o te j  
porze , j e ś l i  p o l ic ja n t  n ie  zau w aży ,  
„w c z e ś n ie j s z e "  zam kn ięc ie  b ra m y  
stan ow i o b f i t y  p o łów  bakszyszów .

T em i m n ie j  w ię c e j  szparkam i 
w y są c za ją  się drobne. K a żd e  w y j ­
śc ie  na m iasto  n a w e t  na z w y k ły  
spacer, s tan ow i dz ięk i tym  z w y ­
cza jom  pew ien  w yda tek .  1 co g o r ­
sza te w szys tk ie  n a p iw k i  dos ta ­
ją s ię w  g ru c ie  r z e c z y  do g ru b ­
szych k ieszen i. E o w iem  w ła ś c ic ie ­
le kam ien ic ,  ba rów ,  kna jp ,  kin 
etc. w y n a jm u ją c  s za tn ia r zy  por- 
t j e ” ów  dozo rców  i inn ych  łow có w  
bakszyszów, b io rą  pod  u w a gę  e- 
wcntua lność  ubocznych  dochodów  
i p łacą  im znaczn ie  m n ie j  z te 
?h“ iy f l f f lP *  ‘  11 *  ' "  * " 11' ■ ~

P ła con a  l icho  usługa zaczyna  
dz ia łać  na w łasną  rękę  zas łan ia ­
jąc  s ię  m a łym  szy ld z ik iem  z na ­
p isem  „k lu cz  u s tró ża " .

Jur.
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A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD M. W AŃKOWIĆZOWEJ.

P r a w d ę  m ów iąc ,  m a łżeń s tw o  P a t r y c j i  z S yd n ey ‘ em 
B ran dm urem  zdecyduw a ło  R a l f a  L y n d s to n e ‘a do o ś w ia d ­
czen ia  s ię o rękę  MurieJ. R a l f  zakocha ł  s ię  n a jp ie rw  
w  P a t r y c j i  i zd a w a ło  mu się, że  pan ienka  odp łaca  mu 
w za jem n o śc ią ,  m us ia ł  je d n a k  w ra c a ć  do C a p e to w n ‘ u na 
s w o je  s tan ow isko  wricedy rek to ra  banKu

P r z y j e c h a w s z y  na ur lop  do Lon dyn u ,  d o w ied z ia ł  się, 
ż e  ta, d la k tó re j  ż y w i ł  se rdeczne  uczucie, sp o tęgow an e  
je s z c z e  odda len iem , w ysz ta  za  m ąż  za B rand  mora.

Sm utną  tę  nownnę ozn a jm iła  mu M ag ie l .  M u r ie l ,  s za ­
len ie  ch c ia ła  w y jś ć  za mąż, w ie r z y ła  w  p rzysz łość  R a l fa ,  
k tó ry  j e j  s ię  z r e sz tą  podobał, w ięc  s ta ra ła  się go  uspo­
ko ić ,  zap ew n ia ła  go  o  sw o jem  w spó łczu c iu  i życz l iw ośc i ,  
w koń cu  zatrzy  mała go  na ob iedzie .  R a l f  nie w id z ia ł  
P a t r y c j i  od roku, a tego  w ie c zo ru  M u r  el n ies łych an ie  
p rz yp om in a ła  s ios trę  —  zdarza ło  s ię  to zaw sze ,  i lekroć  
n ie  by ło  tam te j  w domu. M ło d z i  ludz ie  spotyka li  s ię  czę ­
sto. R a l f  uważa ł począ tkow o, że  rany  j e g o  serca  nie z a ­
b l i źn ią  się n igdy ,  sczasem  M u r ie l  w y d a la  mu się naj- 
lepszem  na nie lekars tw em , T e m n iem n ie j ,  k iedy  w  wi- 

^ . g i l j ę  sw ego  ślubu zobaczy ł  s to ją cą  obok M u r ie l  P a tr y c ję ,  
która  p rz y je ch a ła  z E g ip tu  na to w ese le ,  R a l f  z trudem 
st łum ił  w  sob ie  atak  rozpaczy .

M u r ie l  n ie  zo r je n to w a ła  się n igdy  w  sy tuac j i  Pa- 
t r y c ja ^ d o m y ś l i la  się odrazu w szys tk iego .  O bda rzy ła  od 
tąd  R a l f a  serdeeznem  uczuc iem  w dz ięcznośc i ,  które 
z b ie g iem  la t  nie u leg ło  zm ian ie ,  a s iostrę  tk l iwośc ią , 
o k to rąby  j ą  n ikt nie posądził .

M ieszka ła  ju ż  od dw óch  lat w R ah a jan gu ,  gdy  um arł 
n ag le  d y rek to r  Banku A n g ie ls k ie g o .  D z ięk i p ow odz i  t e ­
le g ra m ó w  sk ie row an ych  do cen tra ln ych  w ła d z  banko­

wych  i do F o r e ig n  O f f i c e ‘ u udato Jej s ię  zdobyć  dla 
s z w a g ra  nom in ac ję  na s tanow isko ,  k tó re  zb l iża ło  do n ie j  
to  m ałżeństw o , o taczane  tak  rom a n ty c zn ie  —  czułą  
op ieka.

'Muriel u w ie lb ia ła  s iostrę .  O r a  jed n ak  nie- zda ła  so­
bie nigdy sp ra w y  z tego ,  że  s iostra  o całe n iebo p rz e ­
w y żs za  ją  urodą, n ie  c ie rp ia ła  w ię c  na trm , w r ę c z  p r z e ­
c iw n ie ,  p o w ie r zch o w n o ść  P a t r y c j i  poch leb ia ła  j e j  p ró ż ­
no śc i :  m ia ła  w ra żen ie ,  że p r z y g lą d a  się sob ie  w  lustrze . 
O b s ta lo w y w a la  te sam e kaptdusze, te  same suknie, co 
lady’  B ra n a m o ie .

—  T a k ą  m am  w y g o d ę  —  m ów iła  —  nie p o tr zeb u ję  
naw et w yb ie ra ć ,  to, w  czem je s t  do tw a rz y  m o je j  s io ­
strze ,  od p ow iad a  w  zupełności i m nie, tak ie  je s te śm y  do 
s ieb ie  podobn e !

L a d y  B ran d m o re  n ig d y  nie r o z ch w ia ła  tych  i lu zy j ,  
m yś ląc  szczerze ,  że  k ie ru je  nią, m iłość  do s ios try .  N i e ­
w ą t p l iw ie  g ra ła  w tem ro lę  i podśw iadom a  p ró żn o ść ;  do­
m yś la ł  i się bow iem , ze b łędy  kop j i  p od k re ś la ją  im ponu 
ją eą  doskonałość o ryg in a tu .

K ie d y  C a r t e ro w ie  i R ob e r t  w esz l i  do salonu zasta li 
ju ż  tam kilka osób. L ad y  Ly n d s ton e  s iedz ia ła  w y p ro s to ­
w an a  na fo te lu ,  z k tó r e g o  w y lew a ły  się j e j  o b f i t e  k sz ta ł ­
ty. Uśm iechnę ła  s ie  ła skaw ie  do A u d rey ,  zrob iła  ruch 
jak  g dy b y  Chciała w stać , wkońcu nie ru szyw szy  się 
z m ie jsca  uścisnęła dłoń H erber ta .

—  K och a n y  doktorze , serdeczn ie  się cieszę, że pana 
w id zę  Pan, zda je  się m e  zna m ego  m ęża?

Chudy, łysawy m ężczyzn a  o s iw ie ją c ym  w ąs ie ,  sklo- 
m i się. peten podz iw u  i zdum ien ia  p rzed  A u d r e y  i z ro z ­
ta rg n ien iem  uścisnął d łoń H erber ta .

W szed ł  g en e ra ł  G rossw ay ,  zastępca  g en e ra ła  M ac 
l.onfc‘a, a w r a z  z nim m ała  osóbka o w o jo w n ic z y m  w y ­
g lądz ie .  Z ja w i ł  się też w  t o w a r zy s tw ie  żony  w ice-adnu 
rat H u m p h rey  T o w n h i l l ,  w sp a n ia ły  żo łn ie rz  o  rzym  
skich rysach, lady  H u m p h rey  szczupła  osoba o z g a r b io ­
nych ram ionach  i b rzyd k ie j  cerze, —  nosiła  face-a-m a in .

—  Tow a rzy  s two num er p ie rw s zy  —  m yś la ł  do g łęb i 
p r z e ję ty  H erber t .

—  Co za k o lekc ja  s ta rych  w ie lb ią a ó w  —  szep ta ł  ito  
bert do ucha A u d rey .

P r z es z ło  k i lka  m inut. M ężc zy z n !  posp ieszn ie  p rzed ­
s taw ia l i  się pani C i r t a r o w e j .  K o b ie t y  p r z y p a t r y w a ły  s ię 
j e j  z c ieka w ośc ią  pe łną  n ieu fnośc i.  W re s z c ie  d rzw i  
o tw o r z y ły  s ię naośc ież .  W  sa lon ie  Zjawił się ja sn y  b lon ­
dynek, m łodz iu tk i  kap itan  T r o w e r e  - Sm ith  i ozn a jm ił  
pó łg łosem , ja k  g d y b y  rob i ł  w szys tk im  radosne  z w ie r z e ­
n ia :  „ I c h  E k se len c je  p r z y je c h a ły " .

L ś m ie c h n ą ł  s ię  i zn ikł. S ir  R a lp h  i lad y  L y n d s ton e  
p rz es z l i  p rz ez  salon, k ie ru ją c  się ku d rzw iom , a gośc ie  
u s ta w i l i  Się w  koło. L a d y  B ia n d m o re  ukaza ła  s ię  w  ca łe j  
sw e j  m a syw n e j  doskonałośc i.  K r ó j  j e j  ja sn e j  sukni od­
znacza ł  s ię  su row ą  pros to tą .  K ró le w s k i  uśm iech zdobił 
j e j  c z e rw on ą  tw a rz .  Za n ią  szedł J e g o  E k se len c ja  G uber­
nator. B y ł  bardzo  w ysok i  i je s zcze  chudszy, n iż  S ir  R a l f ,  
nie nosił  zarostu , m ia ł  s iw e  g ęs te  w ło s y  i o g o r za łą  
cerę . B y ło  coś bardzo  m łodego  w  w y ra z ie  j e g o  oczu, 
a na w id o k  A u d r e y  za d o w o lo n y  uśmiech r o z c h y l i ł  j e g o  
w ąsk ie  w a r g i .  M u s ia ł  być  Kiedyś bardzo ładnym  ch łop­
cem. Za nim i k ro c zy ł  ad ju tan t.  E k sc e len c je  z rob i ły  p rz e ­
g ląd  gośc i,  da rząc  ich, za le żn ie  od sy tu ac j i  danego  osob ­
nika, rang i  i sym pat j i ,  k tó rą  wzbudza ł,  p rzy ja c ie lsk ie -  
mi, u p rze jm ym i lub poprostu  ży c z ł iw em i  s łów kam i L o rd  
B ran d m o re  szedł p ie rw szy ,  o m et r  za n im  pos tępow a ła  
m a łżorna .

—  C ieszę  się, jże mam zaszczy t  pozn ać  pan ią  —  
zw ró c i ł  się do A u d rey .  —  M oj s ios trzen iec  m ów ił  ju ż  
nam o pani, nie szczędząc  pochw ał.  W id zę ,  że  m ia ł  
słuszność.

—  D ok tó r  C a r te r  —  p rz ed s ta w i ła  H e rb e r ta  lady  
Lyndston e.

—  D z ień  dobry, doktorze , p o ro zm aw ia m y  po śn ia­
daniu.

T e r a z  następow a ła  ko le j  lady  B randm ore .
—  Mani nadz ie ję ,  że R a h a ja n g  spodoba się pan i —  

zw ró c i ła  się do A u d re y .

A u d r e y  p och y l i ła  się w  je szcze  g łębszym  uk łon ie  niż 
ten, k tórym  p rz y w i ta ła  gu b ern a to ra  i ch c ia ła  coś odpo­
w ied z ie ć ,  a le  lady  B ran d m o re  zw ró c i ła  s ię  ju ż  do H e r ­
berta .

(C .  d. n.)

Humor
Tad z i l .  j e d z ie  po ra z  p ie rw szy  

kole ją .

—  Jak  d ługo  b ędz iem y  jecha ł :  
z W a r s z a w y  do K ra k o w a ?  —  
u o p y m je  s ię m atk i.

—  J a k ie j  szesć g ed z in .

—  A z  K ra k o w a  do W a r s z a w y ?

—  Jak m ożesz  tak  n iem ądrze  
p y ta ć?  O c zy w iś c ie  też  sześć g o ­
dzin.

—  A l e  m am u siu !  Od N o w e g o  
Roku do B ożego  N a ro d z e n ia  był 
ca ły  rok, a od B ożego  N a r o d z e ­
nia do N o w e g o  Roku —  ty lko  j e ­
den tydz ień .

M a tka :  W  w ię c  za ręc zy ła ś  się, 
có reczko?  N ie c h ż e  ci s ionko 
s zczęśc ia  św iec i  tak, j a k  nam 
ś w ie c i ł o !

O jc ie c  ( z  w e s tc h n ien ie m )  cd  
te g o  nie dos tan iec ie  p r z y n a j ­
m n ie j udaru s łonecznego

Ład n a  Jan inka o p o w ia d a  swey 
p r z y ja c ió łc e  w sp om n ien ia  w aka­
c y jn e :  —  W ie s z ,  to był n a p ra w ­
dę. w y k sz ta łcon y  c z io w ie k !  P o ­
myśl ty lko, poca łow a ł  m ię zc  sto 
razy . zan im  s ię  p rz ed s taw i ł .

P r z y ja c ió łk i  m ó w i ły  o c iężK ich  
czasach  i k ryzys ie .

—  A  jed n a k  nocne loka le  są 
podobno w c ią ż  pe łn e !

—  N o  w ie s z !  m a d ra s !  P r z y  ta ­
k ich zg ry zo ta ch  i zm ar tw ien ia ch ,  
kto m oże  spać w  n o cy?
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P R E N U M E R A T A :  miejscowa (z  odnoszenem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz c dziełami 
Sienkiewicza zl. 3.3o miesięcznie.

O t r f J  H O  • za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
S i l .  ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt):  na 1 -ej stronie— 1 zł., 

w  tekście (wśród artykułów) — 70 g r „  w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —  
60 gr. Notatki reKlamow<» —  1 zł. KpmuniKaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., iekar- 
skie —  30 gr. N ekrologja  po 30 gr Drobne pi 20 gr. za wyraz duże l itery w ogłoszeniach „drobnych1* liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  nodwójnie. Notatk* reklamowe oznacza się cyfrą  (N . ) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cyfrą tk . ) .  7,a iT m in y  druku oglcszeń Administracja nie odpowiada.
W; 'dział ogłoszeń : Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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